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DZIEŃ DOBRY, 

r.
J u l  na niebie lśni słoneczko,
W  nic się rozwiał nocny c ień ;
Ju z  w okienko tw e, Haneczko, 
Złotem okiem patrzy dzićń.
Zbudź s ię , zbudź sięz jasnćmczołcm, 
Snów miłosnych rozpędź brzask,
W  uściśnieniu będziem społem 
Na przyrody patrzać blask.

I I .  '
Juz  po kniejach, po czaliarach, 
Brzmi weselem ptasząt chór,
Hoże trzody grają w ja rach ,
Złote falc płyną 7, g ó r:
W onny wietrzyk «łodko dm ucha, 
Pszczół na kwiatach brzęczy rój : 
Rozkochany gołąb grucha,
Niebo zalał modry zdrój.

I I I .
Zbudź się, zbudź się, w stań Haneczko! 
Dość roskoszne mary śnić :
Czas otworzyć okicncczko ,
Blask przyrody duszą pić.
Na dzień dobry, oddam tobie 
Roz , fiołków , k rasę, woń ;
Pocałuję woczki obie,
I przycisnę k’sercu dłoń.

ly ik to r y n  Zieliński.

0  NIEBIESKICH MIGDAŁKACII.

I o niebieskich maizyć 
migdałkach. Chodźko.

Cóż warte to życie nasze, 
utkane z próżnych nadziei,  
szczęścia widzianego zawsze w  
przyszłości —  z utrapień, łez
1 rozkosznych chwil odurzenia, 
milion razy krótszych od cier­
pień ? —  Rozważyw szy życie , 
chętnie się zgodzim , że szczę­
ście jest m arą, jest myśli na­
szych wyskokiem , źe można 
być szczęśliwym w każdej pra­
wie doli i położeniu. Roskosz 
i cierpienie zależą po części od 
te g o , jak je sobie wyobrażamy, 
a tak dusza sama tylko i myśl 
—  szczęścia prawdziwego jest 
zasadą. —  Niech ludzie co chcą 
gadają, jam jest szczęśliwy —  
bo umiem marzyć o niebieskich 
migdałkach} a to marzenie sta­
nowi główną tkankę mojego 
szczęścia, do której przyczepia­
ją  się na cieniuchnych niteczkach 
rzeczywiste życia wypadki i w



przeszłości tak się plotą z sobą, 
źe nieraz pewnym być nić mo- 

■gV i czy to a to było ze mną 
w istocie, czym tylko sobie w y­
obrażał , marząc o niebieskich 
migdałkach. Bodaj to marzyć 
życie całe! bodaj to przespać je  
ze lak powiem i prześnić od 
młodości do śmierci. —  W  m a­
rzeniu znika człowiek, czas ,  
miejsce —  przyszłość i przeszłość 
mięszają się —  rzeczywistość i 
urojenie zlewają się jak  jedno­
rodne pierwiastki. Cały świat, 
wszystkie rozkosze są na moje 
rozkazy, g'dy marzę o niebies­
kich migdałkach. —  Chceszli ty , 
co to czytasz—  nauczyć się o- 
demnie tćj sztuki ? Posłuchaj —  
lecz jak  młody, niecierpliwy u- 
czeń, nie g a r d ź , choć by się 
próba kilkakroć nie udała. —  
Chcąc marzyć jak się należy, 
trzeba umieć kłaść się na łóż­
ku lub kanapie , lak aby żadne 
przykre wrażenie wewnętrzne 
nie odwodziło nas od marzeń 5 
p o w tó re , trzeba nasycić się 
wszystkiem, aby żadna potrze­
ba fizyczna, nie wstrzymała nam 
cugli na tej d rodze , słowem 
przygotować się jak do s n u :  
ale położywszy się, broń B o­
że ! uie zasypiać —  Sen w

takim razie ,  okazałby zupełną 
do migdałowego szczęścia nie- 
sposobność —  marzenie wymaga 
skupienia wszystkich s i ł— i zu­
pełnej trzeźwości myśli. -— W ie ­
rzcie mi P an o w ie— nie ma 
szczęścia jak  w niebieskich m i­
g dałach— urojenia tak są ros- 
koszne —  tak ro zm aite— tyle 
blasku użyczają rzeczywistemu 
życiu naszem u! —  Dowodem 
tego ja  sam jestem —  byłem jak  
mi się zachciało, dzieckiem, s ta r ­
cem , kobietą —  stawiłem się w  
najrozmaitszych położeniach, aby 
doświadczyć i zbadać je  w samym 
sobie. Byłem głupszy jeszcze 
trochę jak te raz ,  a ju ż  uczyłem 
się marzyć o niebieskich migdał- 
kach. —  Któż się nie ko­
chał ł  —- i j a  się kochałem , w 
ćwczas to trzeba było objąć m y­
ślą te miliony szczęść, któremi 
każde moje zbliżenie się do nićj, 
każde jej słowo i ruszenie ob­
sadzałem. I  byłem tćż tak szczę­
śliwy, jak  tylko być można ko­
chając kobietę, byłem szczęśli­
wy póty, póki każdego urojo­
nego szczęścia nie urzeczywi- 
śeiłem. W yczćrpaw szy  skarb 
urojeń do k rop li , przekonawszy 
się ,  że to samo co jes t  rosko- 
szuem w m arzen iu ,  na jawie



slabem je s t  tylko odbiciem snu  
w y o b r a ź n i , powróciłem  do p ro ­
zy; obe jrzaw szy  w przódy  od 
stóp do g ło w y  siebie i kochan­
k ę ,  czy  nie m ożna jeszcze  wy- 
m yśleć czego i s p ró b o w a ć ! —  
W  tych niebieskich m igdałkach , 
now ość  najwięcej uszczęśliwia
—  tru d n o  pow tórzyć  jedno d w a  
razy  z ró w n y m  sk u tk iem , z ró ­
w nym  z a p a łe m , d ru g a  próba 
j e s t  z im n ie jsza ,  trzecia  usta  do 
ziewania o tw ić ra ,  o czw arte j  
ani m yśleć!

Je s t  jednak  w  tych s n a c h , 
j e d n a  rzecz niesm aczna, —  prze­
budzenie  —  kiedy ci p og rążo ­
nem u w  dum an iu  spadnie  co 
z rzeczyw istego  św ia ta  na nos, 
lub  kiedy m arzącem u, żeś pan­
n ą ,  przyjdzie brodę golić c y ru ­
l ik ,  albo leź zaw ieszonćgo na 
planetach i oddychającego sfer 
h a rm on ią ,  sw ąd  z pieca obudzi. 
— Gdzież więcej jak w m ałżeń­
skim stanic  potrzebne są niebie­
skie m ig d a ły ?  —  Ja k  tylko 
przelecą nieodwołane p ierw szych 
roskoszy miesiące —  na des- 
se r  tćj uczc ie ,  sobie i żonie 
m usisz  staw ić  niebieskie migała-
ł ry r > •y. IJo cóz za rzeczyw istość?
—  Spójrz  w  przyszłość —  ona 
przed tobą wyciąga się d ł u g a ,

nudna  , jednos ta jna  —  w  oddale­
niu spostrzegasz  bóstw o twoje  
zw ięd n ia łe ,  kilkoro dzieci w rz a ­
skliwych i każdego roku , ten 
sam d o m , te sam e osoby, to 
sam o życie pokra jane  na  d ro ­
bne jed n os ta jne  kaw ałeczki. —  
T u  ani w yżyć bez niebieskich 
m ig d a łó w ,  nie nakarm ią  cie pie­
szczoty k tóre  ciągle je d n a  ręka , 
jed n e  u s t a ,  udzielać będą. —  
Z a  każdym razem  spadnie z 
nich po odrobinie  szczęśc ia ,  w 
końcu s taną  się tylko form ą r o ­
skoszy, a nie ro s k o s z ą .— Na- 
próźno  będziesz się s ta ra ł  p o w ró ­
cić im wdzięk nowości i świć- 
źość daw nie jszą  —  będziecie zie­
w ać  cału jąc się, będziecie się 
nudz ić  kocha jąc ;  ty  będziesz
musiał szukać szczęścia dorvw-  . * 
czego za kulissami domowego
życia —  ona w  książce lub w  
sp iżarn i .  T ak  się to kończy za­
wsze błyszczący dzień życia m a ł­
ż o n k ó w ,  k tórem u przy poranku 
przyśw ieca słońce tak ś w ie tn e ! 
i m iło ść , ta  miłość zmieni się 
W z im ny na łóg  i nudę.

Kto się u rodz ił  z duszą  go 
r ą c ą ,  z w yo b raźn ią  d z ia ła jącą ,  
będącą jak m łyn  w ie trzny  w  
ciągłym  r u c h u ,  po trzebującą 
coraz now ych m aterya łów  na



nilow o; kto przy tein w szy- 
slkićm jak  koń zm uszony do 
obiegania ciągle jednego  kółka, 
tem u niebieskie m igdały są ko­
niecznie potrzebne. Bez nich 
w łasne siły go sp a lą , łub za­
sną nie mając roboty, i tego pię­
knego, ognistego człow ieka, za­
m ienią w kaw ał ruchaw ego g ła­
zu. Siedząc zakopany na wsi 
z ludźm i w  których głowach 
sto ją b row ary  i szynk i, z jakąż 
rozkoszą w ystaw isz sobie stoli­
ce św ietne E u ro p y , wyższych 
lu d z i, św iatło i sam ą natu rę  
tak  czarującą, tak rozm aitą, tak 
odm ienną od tw ego lasku za 
stodołą, lub sadzawki pod fol­
w arkiem .

Cóżbym ja  poradził z sobą , 
gdybym  nie m iał na ra tunek  
niebieskich m igdałów , gdybym  
m usiał ciągle żyó tylko z tem i, 
których mi los za tow arzyszów  
n u d n y ch , nudnego życia na­
rzucił , gdybym  na rozkazy nie 
m iał tłum u osób różnej płci i 
w ieku, charakterów  i skłonno­
ści, gdyby ta zgraja nie uw i­
ja ła  się ciągle koło m nie?

A i tą  znudzony, niemogąc do 
czego innego, uciekam się kie­
dy niekiedy naw et i do trup iej 
głów ki. T a  głów ka byw a n ieraz

tem atem , moich marzeń o niebie­
skich m igdałach —  ileż to ja  
stw orzyłem  baśni patrząc na 
ten czerep bez duszy, świadek 
tylu wypadków, który mi o s o ­
bie nic więcej powiedzieć nie 
um iał —  tylko źe w szczękach 
były zęby, w  dziurach  oczy.

W  tych to  m arzeniach do­
szedłem przekonałem się, u ro i­
łem  sobie że ta  głow a je s t 
g łow ą kobiety —  byłbym dał 
m iliony, gdybym  je  m ia ł, że­
bym  m ógł wiedzieć, choć jedną 
m y ś l, k tóra przeleciała przez 
ten czerep , w  który ja  teraz 
puszczam  dym z fajki i patrzę 
ja k  się przez oczy i gębę wije 
kłębam i. Czasem leż gorzko 
zasmucam  sam siebie m y śląc , 
że to głow a jak ićj pięknćj P a ­
n i, k tóra za życia tak  była pu­
sta  jak  teraz —  lubię jednak 
m arzyć so b ie , że w tych dziu­
rach siedziały śliczne oczy nie­
bieskie —  na tej kości wykle- 
jone były różane usteczka; lu ­
bię unosić się nad szczęściem , 
którego doznaw ał kochanek; 
jakżeby teraz odskoczył, gdy­
bym  m u dał głów kę jego  
kochanki, zim ną, zapyloną, jak  
pustą klatkę, po zdechłym pta-



szkli! Dziś w  tym  szkielecie m y ­
śli, b iegają  pająki w  oczach, z 
których  płom ienie  la ta ły , dziś 
często w  braku  l i c h ta r z a , s ta ­
w ia m  świecę—  w  usta za tykam  
pióra  a je d n a k  za życia, pewnie 
bym  tej pięknej trupiej g łów ce 
s ta ra ł  się szalenie przypodobać, 
jeśli tylko była ładna  ! O tóż  co 
co m ogą  m arzenia  o niebieskich 
m igda łach . —  O ne  czerep bez­
duszny  u b arw ia ją  i p rzem ienia­
ją  w piękną g ło w ę  szesnastole­
tniej dziewczyny.—  zapalają d w o ­
je  oczu, rum ien ią  l ice ,  tw o rzą  
z kaw ałka  k o śc i , cały poem at, 
tchnąoy życiem, rozkoszą i św ie­
żością !!

J . K ...........

M ŚCIW E SIOSTRY.

Jean  M e u n , k tóry przez po­
p raw ę  i uszlachetnienie  oczyścił 
ję zy k  f ra n c u z k i , i dla tego te ­
raz  jeszcze ojcem w ym ow y fran- 
cuzkiej jest n azy w an y ,  w yda ł ,  
obok wielu dzieł nau k o w y ch ,  
I io m an s  De la Rose zw an y ,  w  
któ rym  su row o  na zepsute oby­
czaje współczesnych pow sta jąc ,

najbardzie j  ch łosta ł  zbytek i 
rozw iozłość płci niewieściej. —  
Sześć w  nim  przedziw nie  sk re ­
ślonych  c h a rak te ró w  zdaw ały  
się portre tam i żyw ych  osób —  
nie d ługo  t rw a ło  pow ątp iew a­
nie gdyż  po rów ny  wając w y n a ­
leziono ich im io n a , a w szyscy 
praw ie  w skazyw ali  palcem na te 
p a n ie ,  które  poeta tak w y raz i­
sto wedle ich n a tu ry  i życia 
odm alow ał.  —  W  krotce potem , 
odbiera  Jean  M eun słodki liścik, 
k tó ry  je g o  próżności bardzo pod­
chlebiał.  S ta je  więc na miej­
scu listem w sk a z a n ć m , a dw óch  
barczystych d rąga lów  którzy na 
niego oczek iw ali ,  b iorą  go w  
swoje potężne ra m io n a ,  zawię- 
zu ją  oczy i niosą —  on się cie­
szy  i m niem a że do ra ju  m i­
łości—  niosą go do tajemniczej 
cza rno  obitej sali —  Jak ież  m u ­
siało b y d ź je g o  przerażen ie ,  g d y ,  
pom im o oporu  do połow y o b n a ­
żony u jrza ł  się przed  t ry b u n a ­
łem  trzech piekielnych sędziów , 
a sześć jędz  cza rno  obslonionycb 
śm igając zamaszyście w powie­
trz u  wiclkiemi ró zg am i,  do ko­
ła  f fo o lo czv ło .—  W k r ó t c e  mil- • * , _ m 
czenie p rze rw a ł  jeden  z sędz iów , i
zaczął m ów ić g łosem  uroczystym :
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Jesteśm y świadkami spraw iedliw e­
go sąd u , który się dla tego tak ta ­
jem niczo odbyw a, iż niechce szko­
dzić sławie obwinionego. Bądźże 
więc wdzięcznym i przyjm ij pokornie 
sprawiedliw ą karę na jaką zasłużyłeś za 
swoją bezw stydność, iżeś się pow a­
żył w dziele swem te tu ta j obecne p a ­
nie tak niem iłosiernie zniew ażyć. __
N adaremnie starał się obżałowaniec u- 
sprawiedłiw ić z czynionych m u zarzu ­
tó w , nadarem nie starał s ię  rozbroić 
zawzięte panie z ró zek , k tó rcm i, dla 
tym  większego postrachu  nad głową 
m u w yw ijały , wszystko napróżno ! 
n ie ich  zmiękczyć nic zdołało —  
Ju z  się miał poddać surowej karze 
gdy wyższym natchniony pomysłem 
tak  do n ich  rzecze : N iech się dzieje 
wola wasza surowi sędziow ie, niech 
na  grzbiecie moim ochłodzi się zem ­
sta w asza, jednej tylko od was żą­
dam ła sk i; to je s t :  aby mi pozostał 
w olny w ybór która z tych czarnych 
piękności swoją ładniutką rączką naj 
pierwej mnie ma smagać.

Sędziowie i wykonawczynie 
nie widząc nic takiego, coby si<' 
temu sprzeciwiać mogła ła f ,, o 
na to zezwoliły. ,<Dobrze tedy, 
mam wasze słowo surowi sę­
dziowie i w y piękne Eumoni- 
<ły» rzekł delinkwenf niechże ta 
która z was jest nujlekkomyśl-

szu i najzłośliwsza i naj- 
i>: vdsza, najpierwej mój grzbiet 
w y ttło sz cze .»—  P ie które z 
]K\.niesionemi rózgami w pogoto­

wiu stały, i zemście swtj za- 
dosyć uczynić gotowe były, po­
opuszczały ram iona, zaczęły 
spoglądać to po sobie, to po 
sędziach, którzy w wielkim zo­
stawali kłopocie, zachęcały je ­
dna drugą lecz pod tak suro­
wym warunkiem żadna nie 
chciała być pierwszą. —  Gdv 
Jean Meun spostrzegł to pomie­
szanie rzekł do sędziów: «W y- 
pogodzeie czoło i znieście sąd 
moi Panowie ! albowiem to da­
łoby mi powód do napisania no­
wej satyry, której zaniechać 
m uszę, jeżeli się. żadna boha­
terka niezgłosi.» Poczem zwró­
ciw szy się -'do Pań w  te ode­
zwał się słowa : « Pisać stało
się moim nałogiem dla tego pi­
sać muszę, lecz skoro mnie na 
sucho z toj łaźni wypuścicie na­
piszę Panegiryk pod nazwą: 
Łagodność jest to wdzięk który 
umila pleć piękną.

Na te słowa chciwe chłosty panie, 
złagodniały jak  barank i, m iotełki z 
rąk im w ypadły; a poeta widząc drzwi 
otw arto drapuął co mu sił stało; przy 
bieglszy jednak  do domu usiadł i na 
p isał w ięcej niż przyrzekł napisał 
bowiem pochw alę na cały rodzaj 
niewieści.

TV. T ..........


